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lo rozbudzenie, klóre u nich następuje, starają 
się ukryć przed nami. Może nawet dzięki temu 
w tym stosunku nastąpić pewna nuta fałszywa, 
do której dopuść ie nam nie wolno“ . P. Morstino- 
wa przyznaje, że fu sprawa jest trudniejsza z po­
wodu częstych agitacji, większej nieufności 
i ciemnoty wśród tych ludzi

Myślę, że obcowanie z nimi, oparte na przy­
kazaniach miłości bliźniego, sprawiedl iwsze' i  zro­
zumienie ich potrzeb oraz dobroć zrobią w  końcu 
swoje. Trzeba przede wszystkim zdobyć ich za 
ufanie swoim postępowaniem.

Omówil iśmy wpływ  bierny, który zawsze od­
działywa na zewnątrz dodatnio lub ujemnie • 
nigdy obojętnie.

W  czy m teraz objawiać się będzie czynny 
wp ływ  ziemianki sodaliski?

Jednym z czynników działających tu będzie-; 
dobry przykład świadomy. Jeżeli są na wisi domy, 
gdzie znajdziemy religijność, opartą na zrozu­
mieniu, poważna nastawienie do życia i poszano­
wanie praw człowieka, płynące z wewnętrznego 
przekonania —  tym lepiej. Jeżeli jednak tego nie 
ma w nas samych, trzeba rozumowo te rzeczy 
przemyśleć i wprowadzić je w  życie, właśnie dla 
przykładu.

Mówiłam, że życie, ziemianki jest eksponowa­
ne i wciąż obserwowane, nawet, gdy się mało 
udziela. Zawsze trzeba mieć to na myśli i świecić 
przy kładem, choćby nas to nie w iem ile koszto­
wać miało. Przykład daw'ać musimy' nie tylko 
na polu religijnym, ale ,i społecznym i gospodar­
czy m.

Dalszy ni czynnikiem ważnym będzie żywe sło­
wo, namów i. zachęta, nagana, wyrażenie swego 
zadówoleniu lub niezadowolę] ia. Myślę, że chłop 
czy półinteligent małomiasteczkowy oceni to, że 
się nim zainteresujemy, porozmawiamy, a wT ta­
kiej rozmowie żywym słowem bardzo wicie zdzia­
łać można.

Wreszcie jako Irzeei czynnik tego wpły'wai 
został czyn: Pruci  społeczna, oświatowa, chary­
tatywna, golowość niesienia pomocy bliźnim, 
w  razie potrzeby wystąpienie że! sprzeciwem, od 
waga cywilna. Tu zaliczymy przede wszystkim 
pracę w  Akcj i  Katolickiej i podciągniemy ją pod 
pomoc księżom w  ich pracy w parafiach. Dalej 
okazanie zainteresowania kołami rodzicielskimi, 
praca w  opiekach szkolnych, wT akcji noży®unia  
dzieci. W  stosunku do nauczyciela wymiana

Walczyć
Nadszedł moment, kiedy katolicy powinni 

uprzylonmić solne jasno, że nie wystarcza w i ­
dzieć zło i biadać nad mm 1 rZeba z mm walczyć. 
Ostatnie Encykliki papieskie są wezwaniem do 
czynnego ’oi*ganizuwania się przeciwko grozie mjp 
palnej i polilyrcznej, uosobionej w totalizmie ko- 
munislycznymi i narodowo-soi jalislycznym, a nio-

książek, gazet, pewna pomoc materialna w  razie 
potrzeby ułatwią porozumienie.

Ze wsią zelknieinyr się na platformie wspól­
nych interesów: w  Kółkach Rolniczych, w  Kołach 
Gospodyń, w zarządach gminnych, w  mleczar­
niach spółdzielczych.

Popierajmy też znamienny' u nich teraz pęd 
do oświaty przez zakładanie bibliotek, pożycza­
nie pism, urządzanie odczytów i akademii.

Dla służby folwarcznej śwdeflica slaje się już 
wprosi  koniecznością, oczywiście i biblioleka, 
olwarla na zimę i radio o ile możności. Trzeba 
leż zaabonować parę dobrych katolickich pism 
na przeciąg zimowych miesięcy'. Apteczka dopeł­
ni reszty'.

Jednymi z najważniejszych zagadnień w  sto 
.snnku do n iszej służby jest podniesienie ich kul­
turalne przez danie odpowiednich warunków' 
mieszkaniowych. Myśl założenia chrześcijańskie­
go Związku robotników powinna być zaw'sze na 
pierwszymi planie.

Właśnie, gd.y tyle czynników interesuje się. 
wsią, o służbie pomyślmy myr sami, żeby ci ludzie 
nie czuli się pokrzywdzeni.

CoJdo sąsiedzlw', to czynny' wp ływ  nasz może 
się {Skazać przez delikatne, serdeczne, a ostrożne 
wciągnięcie opornych i biernych do pracy spo­
łecznej w  duchu katolickim.

W-e własnej rodzinie chy'ba największe soda 
liska ma pole do działania. T(> jesl praca, od któ­
rej należałoby zacząć, gdyż wysiłki pojedymczej 
osoby w  danej rodzinie mogą być zniweczone 
biernością pozęiąUiłyeh członków.

Życie nmsi polwderdzić głoszone teiSiie, klóre 
z pewmośeią wszyscy znają, choć — niestety —  
lak mało się do nich stosują.

Wszystkie wyżej  wymienione jnaee związane 
ze stanowiskiem na jakim nas Opatrzność po­
stawiła, spełnimy' dobrze i chętnie z pomocą Mat­
ki Najświętszej, poddawszy się woli  Bożej.

Dopomogą nam w  t ym : regularną, modlitwa, 
częsta Komunia św. codzienny rachunek sumie­
nia, konLrola pracy nad sobą i samokształcenie 
w kierunku religijnym.

Nic można się przecież dzielić tym, czego się 
samemu nie posiada. Trzeba zacząć od siebie.

Maria Plewińska 
z sodal. lubelskiej.

ze ziem.
sącej zarazę całemu światu. Nigdy Kościoł nie 
zgodzi s>ę na pognębienie jednostki, na gwałce­
nie godncfśei ludzkiej, na zatracenie odpowie­
dzialności indywidualnej. To la l i zm materiali- 
S-tyO/iUy, będący esencją obu ruchów', rosyjskiego 
i niemieckiego, godzi w same fundamenty chrze­
ścijaństwa, tego chrześcijaństwa, które podnosi


